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  – Na Boga, czło­wie­ku, odłóż to wresz­cie! Nie ro­zu­miesz, ja­kie to pro­stac­kie?


  Dżen­tel­men, do któ­re­go skie­ro­wa­na była ta wy­gło­szo­na znu­żo­nym to­nem uwa­ga, w od­po­wie­dzi tyl­ko ścią­gnął brwi. Oparł pod­bró­dek na sple­cio­nych dło­niach i po­chy­lił się nad sto­łem, bez resz­ty za­ab­sor­bo­wa­ny tym, co czy­tał.


  Wi­ceh­ra­bia Black­thor­ne zer­k­nął w swo­je od­bi­cie w szy­bie i zręcz­ny­mi pal­ca­mi po­pra­wił ża­bot, ale gdy w tej sa­mej szy­bie do­strzegł, że jego przy­ja­ciel wciąż marsz­czy czo­ło nad ga­ze­tą, od­wró­cił się nie­cier­pli­wie, wy­cią­gnął mu ją spod łok­ci, zwi­nął i rzu­cił na krze­sło.


  Hugh Ken­drick pod­niósł gło­wę, sa­piąc z obu­rze­nia.


  – No cóż, Alex, na­le­ży coś przed­się­wziąć – stwier­dził po­nu­ro. – Je­śli wkrót­ce nie spła­cę Whit­ti­ke­ra, ten od­ra­ża­ją­cy li­czy­kru­pa pój­dzie do sądu, a w ślad za nim inni wie­rzy­cie­le. Ru­szy la­wi­na i moje biur­ko za­ła­mie się pod cię­ża­rem są­do­wych na­ka­zów za­pła­ty. Gdy­bym tra­fił do wię­zie­nia i spla­mił ro­do­we na­zwi­sko, moja mat­ka do­sta­ła­by ata­ku sza­łu, a Toby… – Na wzmian­kę o star­szym bra­cie skrzy­wił się po­nu­ro. – Toby bez wąt­pie­nia ze­chciał­by się spo­tkać ze mną o świ­cie na bło­niach w Cla­pham.


  – Nie bądź taki me­lo­dra­ma­tycz­ny. – Ton Alek­sa Black­thor­ne’a wy­ra­żał roz­ba­wie­nie i zu­peł­ny brak współ­czu­cia. Wi­ceh­ra­bia znów wpa­trzył się w swo­je od­bi­cie, dłu­gi­mi pal­ca­mi strze­pu­jąc nie­wi­docz­ne pył­ki ku­rzu z ra­mion ob­le­czo­nych gra­fi­to­wym płasz­czem z naj­lep­szej weł­ny. – Nie je­steś pierw­szym męż­czy­zną, któ­re­go ko­bie­ta do­pro­wa­dzi­ła do ru­iny.


  – Ty byś na to ni­g­dy nie po­zwo­lił – rzekł Hugh z nie­chęt­nym po­dzi­wem.


  – Nie, ra­czej nie. – Alex uśmiech­nął się krzy­wo do swo­je­go od­bi­cia, ale wo­lał nie drą­żyć te­ma­tu, by nie roz­dra­py­wać ran przy­ja­cie­la. Nie­je­den już raz mó­wił mu, co są­dzi o idio­tach, któ­rzy po­zwa­la­ją, by kur­ty­za­ny wy­czy­ści­ły ich do ostat­niej ko­szu­li.


  Hugh ze­rwał się na nogi i znów się­gnął po ga­ze­tę.


  – Moim zda­niem to do­bry po­mysł. Zna­la­złem coś, co wy­da­je się od­po­wied­nie. Za­raz, prze­czy­tam ci.


  Alex wzniósł ciem­no­brą­zo­we oczy do nie­ba i wy­mam­ro­tał coś pod no­sem. Igno­ru­jąc prze­kleń­stwa przy­ja­cie­la, Hugh za­czął czy­tać:


  – Sa­mot­na Dama, de­spe­rac­ko pra­gną­ca uwol­nić się od okrut­ne­go straż­ni­ka, szu­ka wiel­ko­dusz­ne­go dżen­tel­me­na, któ­ry ze­chciał­by za­pew­nić jej ochro­nę przed…


  Prze­rwał mu wy­buch śmie­chu Alek­sa.


  – Od­no­szę wra­że­nie, że tej Sa­mot­nej Da­mie bar­dziej za­le­ży na gru­bym port­fe­lu niż na wiel­ko­dusz­nym dżen­tel­me­nie. W pe­wien spo­sób pa­su­je­cie do sie­bie. Ona szu­ka tego sa­me­go co ty.


  – Ach! – wy­krzyk­nął Hugh z trium­fem. – I tu się wła­śnie my­lisz! Gdy­byś po­zwo­lił mi skoń­czyć… – Z em­fa­zą po­trzą­snął ga­ze­tą i wró­cił do czy­ta­nia. – …szu­ka wiel­ko­dusz­ne­go dżen­tel­me­na, któ­ry ze­chciał­by za­pew­nić jej ochro­nę – na­stą­pi­ła dra­ma­tycz­na pau­za – przed łow­ca­mi po­sa­gów. Do­chód w wy­so­ko­ści dwóch ty­się­cy fun­tów rocz­nie przy­pad­nie chęt­ne­mu, któ­ry zdo­ła ją prze­ko­nać, że ma szcze­re in­ten­cje, pra­gnie­nie i umie­jęt­no­ści, by stać się tro­skli­wym mę­żem i oj­cem. – Hugh pod­niósł wzrok z wy­cze­ku­ją­cym uśmie­chem. – Wy­da­je się, że to miła ko­bie­ta i…


  – I wy­da­je się, że jest w cią­ży.


  Pod­nie­ce­nie Hugh wy­ga­sło.


  – Tak są­dzisz? Dla­te­go że chce, by kan­dy­dat miał za­dat­ki na do­bre­go ojca?


  Alex wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie był­by to pierw­szy przy­pa­dek w hi­sto­rii, gdy zde­spe­ro­wa­ni ro­dzi­ce pró­bu­ją ra­to­wać utra­co­ną cześć cór­ki, zmu­sza­jąc ją do za­ło­że­nia ob­rącz­ki na pa­lec. – Za­śmiał się na wi­dok zdu­mie­nia na twa­rzy przy­ja­cie­la. – Daj­że spo­kój, Hugh, ty sam po­wi­nie­neś to wie­dzieć naj­le­piej. – Po­licz­ki tam­te­go po­czer­wie­nia­ły, ale Alex nie miał wy­rzu­tów su­mie­nia. Hugh był do­brym przy­ja­cie­lem, ale nad­szedł czas, by nie­co stward­niał. Alex wie­dział, że nie bę­dzie mógł przez całe ży­cie chro­nić go przed kon­se­kwen­cja­mi mięk­kie­go ser­ca i na­iw­no­ści.


  Przed ro­kiem na bar­ki Hugh spa­dła od­po­wie­dzial­ność, a tak­że kosz­ty oca­le­nia re­pu­ta­cji sio­stry, któ­ra po­zwo­li­ła, by cza­ru­ją­cy, lecz nik­czem­ne­go cha­rak­te­ru uwo­dzi­ciel zruj­no­wał jej do­bre imię. Toby, jej brat i opie­kun praw­ny, nie chciał do­ło­żyć ani gro­sza, by chro­nić owdo­wia­łą mat­kę przed wsty­dem, któ­ry spadł­by na całą ro­dzi­nę, gdy­by skan­dal prze­do­stał się do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej.


  – Mniej­sza o to. Pie­nią­dze tej Sa­mot­nej Damy bar­dzo się przy­da­dzą. – Alex kpią­co po­kle­pał przy­ja­cie­la po ra­mie­niu, ale jego sa­me­go rów­nież za­czę­ło to wszyst­ko in­try­go­wać. Wy­jął ga­ze­tę z rąk Hugh i prze­czy­tał wy­ma­ga­nia do­ty­czą­ce kan­dy­da­ta.


  – Na li­tość bo­ską, dla­cze­go musi szu­kać męża przez ogło­sze­nie, sko­ro ma cał­kiem ład­ny spa­dek? – Po­pa­trzył na przy­ja­cie­la z bły­skiem hu­mo­ru w ciem­nych oczach. – Je­śli nie jest ko­bie­tą upa­dłą, to może ma już za sobą naj­lep­sze lata, jest gru­ba i siwa?


  – Nie dbam o to za­nad­to – od­rzekł Hugh po­nu­ro. – Może być gru­ba i siwa, in­te­re­su­je mnie tyl­ko ko­lor jej pie­nię­dzy.


  – Po­dob­nie jak set­kę in­nych dżen­tel­me­nów z pu­sty­mi kie­sze­nia­mi. – Alex od­dał mu ga­ze­tę i do­dał po­waż­niej: – Mó­wi­łem prze­cież, że mogę ci po­ży­czyć te pie­nią­dze. Nie je­steś jesz­cze w tak roz­pacz­li­wej sy­tu­acji, byś mu­siał wy­cho­wy­wać bę­kar­ta in­ne­go męż­czy­zny lub przy­ku­wać się łań­cu­chem do ja­kiejś sta­rej wro­ny tyl­ko dla­te­go, że ma parę fun­tów w ban­ku.


  – A ja po­wie­dzia­łem, że tym ra­zem już nie przyj­mę od cie­bie pie­nię­dzy. – Hugh od­wró­cił gło­wę, by ukryć ru­mie­niec. Alex raz już spła­cił jego dłu­gi, gdy ten padł ofia­rą głu­po­ty swo­jej sio­stry. Sa­rah zna­la­zła so­bie męża, osia­dła w Che­shi­re i Hugh uwa­żał, że jego pie­nią­dze, a wła­ści­wie pie­nią­dze Alek­sa, zo­sta­ły bar­dzo do­brze spo­żyt­ko­wa­ne. Przy­siągł jed­nak, że ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie ko­rzy­stał z ma­jąt­ku i wiel­ko­dusz­no­ści przy­ja­cie­la, i nie za­mie­rzał zła­mać tej obiet­ni­cy. Poza tym miał dwa­dzie­ścia dzie­więć lat i od ja­kie­goś już cza­su za­sta­na­wiał się nad ożen­kiem. Miał na­dzie­ję, że żona i dzie­ci mo­gły­by wy­peł­nić pust­kę w jego ży­ciu.


  – Może jest szcze­ra i miła? – za­sta­na­wiał się z opty­mi­zmem, znów spo­glą­da­jąc na ogło­sze­nie. Nie trak­to­wał żony tyl­ko jako ład­ne­go do­dat­ku do męż­czy­zny; za­czy­nał już ce­nić za­le­ty do­bre­go mał­żeń­stwa i to­wa­rzy­stwa na całe ży­cie.


  – Może. A ja może je­stem księ­ciem re­gen­tem – mruk­nął wi­ceh­ra­bia Black­thor­ne.


  Twarz Eli­se De­wey upodob­ni­ła się ko­lo­rem do pa­pie­ru, na któ­rym dziew­czy­na pi­sa­ła list do swo­jej przy­ja­ciół­ki Ve­ri­ty. Przy­wy­kła już do idio­tycz­nych po­my­słów swo­jej star­szej sio­stry, któ­ra wciąż wy­my­śla­ła nie­stwo­rzo­ne in­try­gi, by się wzbo­ga­cić albo wyjść za mąż, ale do tej pory Be­atri­ce żad­ne­go z tych po­my­słów nie pró­bo­wa­ła wpro­wa­dzić w ży­cie. Za­ję­ta pi­sa­niem Eli­se słu­cha­ła ga­da­ni­ny sio­stry jed­nym uchem, ale gdy Bea po­ma­cha­ła jej przed no­sem ga­ze­tą, do­tar­ło do niej, że tym ra­zem nie są to próż­ne prze­chwał­ki.


  – Mam na­dzie­ję, że żar­tu­jesz – szep­nę­ła, pa­trząc na ga­ze­tę z prze­ra­że­niem.


  – Wca­le nie żar­tu­ję. – Bea rzu­ci­ła ga­ze­tę na stół. – To je­dy­ny spo­sób, żeby się stąd wy­do­stać. To nie moja wina, że ro­dzi­ce wpa­ko­wa­li nas w tę roz­pacz­li­wą sy­tu­ację. Nie­dłu­go skoń­czę dwa­dzie­ścia trzy lata i chcę wyjść za mąż, za­nim się cał­kiem ze­sta­rze­ję. Bez po­sa­gu i bez żad­nych per­spek­tyw na ży­cie to­wa­rzy­skie na tej okrop­nej pro­win­cji to jest je­dy­ny spo­sób. Jak mamy po­znać dżen­tel­me­nów, sko­ro nie stać nas na to, by gdzie­kol­wiek by­wać?


  Eli­se ze­rwa­ła się z miej­sca i po­de­szła do sio­stry.


  – A jak wy­ja­śnisz tym dżen­tel­me­nom fakt, że nie mo­żesz im za­ofe­ro­wać na­wet dwu­stu fun­tów, a cóż do­pie­ro dwóch ty­się­cy? Ty chy­ba zu­peł­nie osza­la­łaś! Czy nie przy­szło ci do gło­wy, że ta­kie ogło­sze­nie może przy­cią­gnąć do domu zło­czyń­ców albo zbo­czeń­ców?


  – Nie je­stem na tyle głu­pia, by po­da­wać do­kład­ne wska­zów­ki. Każ­de­mu, kto od­po­wie na nu­mer skryt­ki pocz­to­wej, na­pi­szę, że mu­si­my się gdzieś spo­tkać. – Bea uni­ka­ła roz­złosz­czo­ne­go spoj­rze­nia sio­stry, z wy­mu­szo­ną swo­bo­dą ob­ra­ca­jąc na pal­cu pier­ścio­nek z pe­reł­ką. Eli­se wi­dzia­ła jed­nak, że jej sio­stra nie jest tak spo­koj­na, jak chcia­ła­by się wy­da­wać.


  – A jak są­dzisz, Sa­mot­na Damo, co zro­bią ci za­pra­wie­ni w bo­jach łow­cy for­tun, gdy się prze­ko­na­ją, że kła­miesz i nie masz im nic do za­ofe­ro­wa­nia?


  Bea ze­rwa­ła się z krze­sła i w lu­strze nad ko­min­kiem na­po­tka­ła wzrok sio­stry.


  – Nie po­wie­dzia­ła­bym, że nie mam nic do za­ofe­ro­wa­nia. Gdy mnie zo­ba­czą, to może za­po­mną o pie­nią­dzach. – Uśmiech­nę­ła się, dum­nie uno­sząc gło­wę.


  Eli­se mu­sia­ła przy­znać, że ta próż­ność nie jest bez­pod­staw­na. We­dług stan­dar­dów to­wa­rzy­stwa jej sio­stra naj­lep­sze lata mia­ła już za sobą, ale wciąż była uro­cza. Dłu­gie, czar­ne jak in­kaust rzę­sy ocie­nia­ły oczy nie­bie­skie jak bła­wat­ki, ja­sno­zło­te loki nad twa­rzą w kształ­cie ser­ca za­wsze były nie­na­gan­nie ucze­sa­ne. Wło­sy Eli­se mia­ły ciem­niej­szy od­cień i opie­ra­ły się wszel­kim wy­sił­kom po­ko­jó­wek, by je uło­żyć. Oczy­wi­ście te­raz już nie mia­ły po­ko­jó­wek, zo­sta­li tyl­ko pań­stwo Fran­cis, sta­rzy dzier­żaw­cy, któ­rzy pod opie­ką ro­dzi­ny De­wey do­cze­ka­li wie­ku eme­ry­tal­ne­go i te­raz jak mo­gli, sta­ra­li się wy­peł­niać obo­wiąz­ki ca­łej służ­by.


  – Gdy­by mama za­bra­ła mnie ze sobą do Lon­dy­nu, to by­ła­bym już mę­żat­ką – wes­tchnę­ła Be­atri­ce. – Ktoś na pew­no by mi się oświad­czył. Wszyst­ko jed­no kto, mógł­by być na­wet sta­ry i brzyd­ki, byle tyl­ko miał od­po­wied­nią po­zy­cję i po­zwo­lił mi użyć nie­co ży­cia, za­nim umrę.


  – Ale nie za­bra­ła cię ze sobą – od­rze­kła Eli­se krót­ko. – Mama nas nie chcia­ła. Wo­la­ła swo­je­go ko­chan­ka, a te­raz już nie żyje. Papa ma swo­je wady, ale on nas przy­naj­mniej nie opu­ścił – do­da­ła drżą­cym gło­sem.


  – Cza­sem ża­łu­ję, że tego nie zro­bił – wes­tchnę­ła Be­atri­ce, od­wra­ca­jąc się od lu­stra. – Nie chcia­łam, żeby cią­gnął nas na to od­lu­dzie i że­by­śmy tu sple­śnia­ły jako sta­re pan­ny. Wo­la­ła­bym się zdać na ła­skę i nie­ła­skę ja­kie­goś bo­ga­te­go dżen­tel­me­na.


  – Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie! – ob­ru­szy­ła się Eli­se, zi­ry­to­wa­na su­ge­stią sio­stry, że wo­la­ła­by być me­tre­są niż cier­pieć nudę.


  Be­atri­ce za­ru­mie­ni­ła się, ale bun­tow­ni­czo za­ci­snę­ła usta.


  – Módl się le­piej, żeby papa się nie do­wie­dział, co ro­bisz i co mó­wisz – ostrze­gła ją sio­stra. – Je­śli się do­wie, że w ogło­sze­niu na­zwa­łaś go okrut­nym straż­ni­kiem i że wy­sta­wiasz się na sprze­daż, to za­mknie cię w klasz­to­rze. – To była ulu­bio­na groź­ba pana De­weya, uży­wa­na w chwi­lach, gdy za­cho­wa­nie có­rek do­pro­wa­dza­ło go do de­spe­ra­cji.


  – Na­wet klasz­tor był­by lep­szy niż ży­cie tu­taj! – wy­krzyk­nę­ła Bea te­atral­nie.


  – Nie mów głupstw. – Eli­se się­gnę­ła po ga­ze­tę i wrzu­ci­ła ją do ko­min­ka, w któ­rym ża­rzył się ogień. Pa­pier na­tych­miast skur­czył się i po­czer­niał. Bea rzu­ci­ła się w tę stro­nę z gło­śnym wes­tchnie­niem, ale zdą­ży­ła tyl­ko opa­rzyć pa­lec, za­nim Eli­se od­cią­gnę­ła ją od ko­min­ka.


  – Nie bądź głu­pia! Przy­naj­mniej bę­dzie z tego ja­kaś ko­rzyść. Ta ga­ze­ta, pło­nąc, da nam odro­bi­nę cie­pła.


  – Zwró­cę ci cały dług co do pen­sa.


  – Na­tu­ral­nie, że zwró­cisz. – Ja­mes Whit­ti­ker krą­żył do­ko­ła kar­cia­ne­go sto­li­ka, spod wpół­przy­mknię­tych po­wiek wpa­tru­jąc się w le­żą­ce na środ­ku pie­nią­dze. – Bo jak nie, to oso­bi­ście wy­cią­gnę ci te pie­nią­dze z gar­dła, Ken­drick.


  Ta groź­ba nie brzmia­ła prze­ko­nu­ją­co. Ja­mes Whit­ti­ker, choć za­le­d­wie dwu­dzie­sto­pię­cio­let­ni, miał nad­wa­gę i był w kiep­skiej kon­dy­cji. Tym­cza­sem Hugh Ken­drick był pięk­nie zbu­do­wa­ny i re­gu­lar­nie ćwi­czył w klu­bie. Whit­ti­ker nie miał­by z nim szans w żad­nym po­je­dyn­ku, chy­ba że wy­słał­by ko­goś w swo­im za­stęp­stwie. Wszy­scy o tym wie­dzie­li, dla­te­go przy sto­li­ku roz­le­gły się wy­bu­chy śmie­chu. Po­licz­ki Whit­ti­ke­ra po­czer­wie­nia­ły.


  – Chcę tyl­ko wie­dzieć, kie­dy mi je od­dasz. – Ja­mes wska­zał pal­cem na pulę. – Czy jest ja­kaś szan­sa, że wy­grasz choć część z tego? Bo je­śli tak, to za­cze­kam i od razu uwol­nię cię od tego cię­ża­ru.


  Jego sar­kazm wzbu­dził ko­lej­ną falę roz­ba­wie­nia. Ci, któ­rzy ob­ser­wo­wa­li grę, wie­dzie­li, że Hugh prze­gry­wa.


  – Wy­da­jesz się zde­spe­ro­wa­ny, Ja­mes. – Alex Black­thor­ne rzu­cił kar­tę na zie­lo­ne suk­no i wy­cią­gnął przed sie­bie nogi w dłu­gich bu­tach. – Wi­dzę, że sprze­daż Gran­tham Pla­ce nie idzie ci naj­le­piej. – Le­ni­wie pod­niósł brą­zo­we oczy na okrą­głą ró­żo­wą twarz. – Moja ofer­ta wciąż jest ak­tu­al­na.


  – Mo­żesz ją wy­co­fać. Taka nędz­na suma na nic mi się nie przy­da – par­sk­nął Ja­mes.


  – To naj­lep­sza ofer­ta ze wszyst­kich sze­ściu, któ­re do­sta­łeś – od­rzekł Alex spo­koj­nie. – To ci po­win­no coś po­wie­dzieć na te­mat two­ich ocze­ki­wań.


  – To mi mówi, że je­steś oszu­stem i na­cią­ga­czem, tak jak wcze­śniej twój oj­ciec. – Whit­ti­ker ro­zej­rzał się i na­tych­miast po­ża­ło­wał, że z fru­stra­cji za­po­mniał o ostroż­no­ści. Wszyst­kie oczy utkwio­ne były w jego twa­rzy, w nie­któ­rych błysz­cza­ło zło­śli­we roz­ba­wie­nie. Klien­te­la klu­bu Whi­te’a nie­je­den już raz była świad­kiem sprze­czek mię­dzy dżen­tel­me­na­mi. Cza­sa­mi, gdy wy­mia­na obelg eska­lo­wa­ła i at­mos­fe­ra sta­wa­ła się zbyt go­rą­ca, kłót­nie koń­czy­ły się spo­tka­niem o świ­cie na po­bli­skich bło­niach. Kil­ku dżen­tel­me­nów prze­sta­ło się po­ja­wiać w tym klu­bie, a tak­że w in­nych, bo mu­sie­li ucie­kać za gra­ni­cę, by unik­nąć aresz­to­wa­nia. Ci, dla któ­rych wal­ki o ho­nor za­koń­czy­ły się mniej szczę­śli­wie, po­ra­sta­li już tra­wą.


  Ja­mes wie­dział, że je­śli Alex Black­thor­ne wsta­nie te­raz zza sto­li­ka i każe mu po­dać na­zwi­ska se­kun­dan­tów, bę­dzie mu­siał po­kor­nie prze­pro­sić. Wi­ceh­ra­bia do­sko­na­le strze­lał i wła­dał bia­łą bro­nią jak fecht­mistrz. Ja­mes nie za­mie­rzał po­dej­mo­wać ta­kie­go ry­zy­ka z po­wo­du jed­nej chwi­li sła­bo­ści. Wbił wście­kłe spoj­rze­nie w Ken­dric­ka. Wi­ceh­ra­bia wtrą­cił uwa­gę na te­mat Gran­tham tyl­ko po to, by wes­przeć w spo­rze ubo­gie­go przy­ja­cie­la.


  Alex czuł, że at­mos­fe­ra do­ko­ła nich gęst­nie­je i po­ja­wia się nie­zdro­we pod­nie­ce­nie. Dżen­tel­me­ni re­ago­wa­li na każ­dą wzmian­kę o po­je­dyn­ku jak sta­do hien na za­pach pa­dli­ny. Kil­ku już pod­nio­sło się zza sto­łów i nie­spo­strze­że­nie sta­nę­ło za jego krze­słem. Sta­reń­ki lord Bren­tley, któ­ry wcze­śniej drze­mał za ga­ze­tą, te­raz ze­rwał się żwa­wo z za­pad­nię­tej sofy i rów­nież zmie­rzał w jego stro­nę.


  Odło­żył kar­ty na stół, pod­niósł się le­ni­wie i oparł dużą dłoń na pulch­nym ra­mie­niu Whit­ti­ke­ra.


  – My­ślę, że nie chcia­łeś tego po­wie­dzieć. Ja­mes?


  Whit­ti­ker ob­li­zał spierzch­nię­te usta. Gdy­by sko­rzy­stał z furt­ki, któ­rą ofe­ro­wał mu wi­ceh­ra­bia, oka­zał­by się jesz­cze więk­szym tchó­rzem, go­to­wym znie­sła­wić ro­do­we na­zwi­sko tyl­ko po to, by oca­lić wła­sną skó­rę.


  Alex po­chy­lił ciem­ną gło­wę, cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Prze­cią­ga­ją­ce się mil­cze­nie prze­rwał na­raz brzęk tłu­czo­ne­go szkła. Kel­ner, któ­ry wniósł do sali tacę za­sta­wio­ną ka­raf­ka­mi, tak moc­no wy­krę­cał gło­wę, by do­strzec, dla­cze­go wszy­scy dżen­tel­me­ni zgro­ma­dzi­li się wo­kół ko­min­ka, że wpadł na stół.


  – Prze­pra­szam, Black­thor­ne. Po­wie­dzia­łem, za­nim po­my­śla­łem – wy­mam­ro­tał Whit­ti­ker, ko­rzy­sta­jąc z za­mie­sza­nia.


  Alex zda­wał so­bie spra­wę, że te prze­pro­si­ny nie są szcze­re. Whit­ti­ker na­wet nie pa­trzył mu w oczy. Mimo to po­kle­pał go po ra­mie­niu i od­wró­cił się.


  Ja­mes prze­pchnął się w stro­nę wyj­ścia, czu­jąc na ple­cach po­gar­dli­we spoj­rze­nia zgro­ma­dzo­nych.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Nie będę bła­gać Chap­ma­nów o za­pro­sze­nie, więc pro­szę, nie na­le­gaj.


  – Ale dla­cze­go? – za­py­ta­ła Bea z de­spe­ra­cją. – Ve­ri­ty cią­gle za­pra­sza cię do Lon­dy­nu, ale ty rzad­ko tam jeź­dzisz. Za to Ve­ri­ty przy­jeż­dża tu­taj i papa musi ją utrzy­my­wać, choć nie może so­bie na to po­zwo­lić. Wy­star­czy­ło­by jed­no two­je sło­wo, a za parę dni mo­gły­by­śmy za­ma­wiać miej­sca w dy­li­żan­sie pocz­to­wym.


  Pry­wat­nie Eli­se zga­dza­ła się z wy­wo­da­mi sio­stry. Ve­ri­ty, jej bli­ska przy­ja­ciół­ka ze szko­ły, na­tych­miast wy­sto­so­wa­ła­by za­pro­sze­nie, gdy­by Eli­se dała jej do zro­zu­mie­nia, że tego wła­śnie ocze­ku­je. Ve­ri­ty nie od­wró­ci­ła się od niej po skan­da­lu wy­wo­ła­nym przez mat­kę. Rów­nież jej ro­dzi­ce, pań­stwo Chap­ma­no­wie, nie ze­rwa­li z nimi sto­sun­ków.


  – Nie chcę tego zro­bić i po­win­naś to zro­zu­mieć – wes­tchnę­ła. – Pod­czas ostat­niej wi­zy­ty przy­nio­słaś nam obu wstyd, upie­ra­jąc się, by zo­stać dłu­żej, niż pla­no­wa­ły­śmy, choć do­brze wiesz, że pań­stwo Chap­ma­no­wie nie są bo­ga­ci. Mu­sia­łam cię za­cią­gnąć do domu nie­mal siłą.


  – Pan Vau­ghan za­czął mnie ad­o­ro­wać. By­ła­bym głu­pia, wy­jeż­dża­jąc w ta­kiej chwi­li! – obu­rzy­ła się Be­atri­ce, wy­star­czy­ło jej jed­nak przy­zwo­ito­ści, żeby się za­ru­mie­nić.


  – Pan Vau­ghan do­sko­na­le wie­dział, że miesz­kasz w Hert­ford­shi­re. Przy­po­mi­nam so­bie, że wspo­mi­na­łaś o tym kil­ka­krot­nie – od­rze­kła Eli­se su­cho. – Gdy­by jego za­mia­ry były tak po­waż­ne, jak so­bie wy­obra­ża­łaś, z pew­no­ścią by cię tu od­na­lazł.


  – Po­do­ba­łam mu się! – Upór w to­nie Bei nie był w sta­nie za­ma­sko­wać ura­zy.


  – Wiem o tym – zgo­dzi­ła się Eli­se ła­god­nie. – Nie­ste­ty, na­rze­czo­na trzy­ma­ła go krót­ko. Te­raz są już po ślu­bie.


  – Po­wie­dział mi, że oświad­czył­by mi się w mgnie­niu oka, gdy­by papa miał choć tro­chę pie­nię­dzy. Za­rę­czył się z nią tyl­ko dla­te­go, że jej oj­ciec ma­chał mu go­tów­ką przed no­sem.


  – I na tym wła­śnie po­le­ga róż­ni­ca – stwier­dzi­ła Eli­se z wes­tchnie­niem. – Dla­te­go bar­dzo się dzi­wię, że są­dzisz, że co­kol­wiek może wy­nik­nąć z two­je­go idio­tycz­ne­go po­my­słu. Pan Vau­ghan bar­dzo cię lu­bił, ale nie mógł oże­nić się z ko­bie­tą bez ko­nek­sji i po­sa­gu. – Zmarsz­czy­ła brwi wi­dząc, że Bea wpa­tru­je się roz­ma­rzo­nym wzro­kiem w prze­strzeń.


  – Czy na­pi­szesz do Ve­ri­ty i za­py­tasz, czy mo­gły­by­śmy się za­trzy­mać u niej na ty­dzień? – za­py­ta­ła Be­atri­ce, jak­by nie do­tar­ło do niej ani jed­no sło­wo z tego, co jej sio­stra do­tych­czas mó­wi­ła.


  – Po­wiedz mi szcze­rze – za­żą­da­ła Eli­se – czy otrzy­ma­łaś ja­kąś od­po­wiedź na swo­je ogło­sze­nie? Czy po to chcesz po­je­chać do mia­sta, by móc się spo­tkać z łow­ca­mi for­tun na neu­tral­nym te­re­nie?


  Be­atri­ce za­prze­czy­ła, ale wa­ha­ła się odro­bi­nę zbyt dłu­go.


  – Wie­dzia­łam – wes­tchnę­ła Eli­se. – Chcesz się spo­tkać z ja­kimś dżen­tel­me­nem i bła­gać go, żeby się z tobą oże­nił.


  – Nie będę mu­sia­ła bła­gać – od­rze­kła Bea lek­ko. – Otrzy­ma­łam ja­kiś tu­zin od­po­wie­dzi, ale tyl­ko dwie wy­da­ły mi się god­ne uwa­gi. Nie­któ­rzy przy­się­ga­li, że pie­nią­dze nie mają dla nich zna­cze­nia i po pro­stu pa­dli uro­kiem mo­jej oso­by po prze­czy­ta­niu tak uj­mu­ją­ce­go ogło­sze­nia… Co za bzdu­ry! Po­tra­fię wy­czuć kłam­cę na milę.


  Eli­se za­śmia­ła się bez hu­mo­ru.


  – Nie są­dzisz, że ci dwaj dżen­tel­me­ni, z któ­ry­mi wią­żesz na­dzie­je, ni­czym się nie róż­nią od po­zo­sta­łych? Z pew­no­ścią nie są tak na­iw­ni ani tak bo­ga­ci, jak ci się wy­da­je.


  – Nie je­stem na­iw­na – za­pew­ni­ła ją Be­atri­ce. – Chcę dżen­tel­me­na, któ­ry po­tra­fi przy­znać wprost, że moje pie­nią­dze sta­no­wią dla nie­go po­ku­sę. Oczy­wi­ście musi mieć rów­nież wy­star­cza­ją­cy wła­sny do­chód i mu­szę mu się spodo­bać na tyle, żeby mimo wszyst­ko oświad­czył mi się, gdy już się do­wie, że nic nie mam. A po­tem oby­dwo­je bę­dzie­my mu­sie­li ja­koś so­bie ra­dzić. Ale po­tra­fię się obejść bez luk­su­sów. Przy­wy­kłam do tego – za­koń­czy­ła kwa­śno.


  – Mimo wszyst­ko są­dzę, że ocze­ku­jesz zbyt wie­le – od­rze­kła sio­stra. – Ci dwaj wy­brań­cy być może uzna­li, że je­steś ko­bie­tą lek­kich oby­cza­jów, któ­ra szu­ka no­wych klien­tów. Wpad­niesz w po­waż­ne kło­po­ty, bo ża­den z nich ani się w to­bie nie za­ko­cha, ani nie bę­dzie dą­żył do mał­żeń­stwa.


  Be­atri­ce zwie­si­ła gło­wę i ka­ska­da ja­snych lo­ków opa­dła jej na twarz.


  – Nie mu­szą się we mnie za­ko­chi­wać. Chcę mieć tyl­ko do­bre­go męża i wła­sną ro­dzi­nę. Czy żą­dam zbyt wie­le?


  Eli­se po­czu­ła ści­ska­nie w gar­dle i do jej oczu na­pły­nę­ły łzy. Na­tu­ral­nie, to nie były wy­gó­ro­wa­ne ma­rze­nia – ona rów­nież pra­gnę­ła tego sa­me­go – ale bo­le­sne wspo­mnie­nia nie­szczę­śli­we­go mał­żeń­stwa ro­dzi­ców znisz­czy­ły dla niej ide­ał ro­man­tycz­nej mi­ło­ści. Wie­dzia­ła, że po­żą­da­nie ma dru­gą, ego­istycz­ną stro­nę.


  – Dla­cze­go za­cho­wu­jesz się tak głu­pio? – za­py­ta­ła z fru­stra­cją. – Je­śli nie prze­sta­niesz, to ścią­gniesz ka­ta­stro­fę na nas wszyst­kich. – Po­de­szła do sio­stry, bła­gal­nie skła­da­jąc ręce. – Po­roz­ma­wiam z papą i po­pro­szę go, żeby za­ła­twił nam go­ści­nę u ciot­ki Dol­ly w Ham­mer­smith. Ciot­ka zna do­bre ro­dzi­ny. Może zor­ga­ni­zu­je kil­ka spo­tkań to­wa­rzy­skich. Po­znasz ko­goś w zwy­kły spo­sób i nie bę­dziesz się mu­sia­ła ucie­kać do ta­kich…


  – Już py­ta­łam papę – prze­rwa­ła jej Bea po­nu­ro. – Twier­dzi, że nie może so­bie po­zwo­lić na ta­kie fa­na­be­rie jak od­wie­dzi­ny u cio­ci Dol­ly. Mówi, że jego sio­stra jest ską­pa i li­czy każ­dy grosz i że bę­dzie nas kar­mi­ła ba­ra­ni­ną i ka­pu­stą. – Pod­nio­sła na Eli­se po­chmur­ne spoj­rze­nie. – I ma ra­cję. Ostat­nim ra­zem, kie­dy tam by­ły­śmy, da­wa­ła nam do je­dze­nia ja­kieś reszt­ki. Papa po­wie­dział, że po­win­naś za­py­tać swo­ją przy­ja­ciół­kę Ve­ri­ty, czy mo­że­my do niej przy­je­chać. Mówi, że to by­ło­by znacz­nie przy­jem­niej­sze i tań­sze.


  Eli­se zmarsz­czy­ła brwi, wi­dząc, że nie uda jej się od­wieść sio­stry od po­szu­ki­wa­nia męża. Be­atri­ce po­trze­bo­wa­ła się ode­rwać od nud­ne­go ży­cia na wsi, któ­re cza­sem bar­dzo ją przy­gnę­bia­ło. Od pra­wie sied­miu lat dzie­li­ły sy­pial­nię w dom­ku, któ­ry wy­naj­mo­wał ich oj­ciec i Eli­se czę­sto bu­dzi­ła się w nocy, sły­sząc, jak jej sio­stra szlo­cha w po­dusz­kę. A te­raz me­lan­cho­lia za­czę­ła ją ogar­niać rów­nież w cią­gu dnia i Eli­se oba­wia­ła się, by nie od­bi­ło się to na jej zdro­wiu.


  W chwi­lach, gdy od­ry­wał się od pa­pie­rów i ksiąg ra­chun­ko­wych, by spraw­dzić, co się dzie­je w domu, Wal­ter De­wey już kil­ka­krot­nie py­tał Eli­se, co do­le­ga jego star­szej cór­ce. Zwy­kle oka­zja po temu po­ja­wia­ła się przy ko­la­cji. Sły­sząc wy­ja­śnie­nia, wpa­dał w znie­cier­pli­wie­nie i po­stu­ku­jąc sztuć­ca­mi dla więk­sze­go efek­tu, za­czy­nał tłu­ma­czyć cór­kom, że wie­lu lu­dzi znaj­du­je się w jesz­cze gor­szej sy­tu­acji, on zaś czu­je się dum­ny, że jako męż­czy­zna opusz­czo­ny przez żonę jest w sta­nie utrzy­mać swo­je cór­ki na jako ta­kim po­zio­mie. Tym bar­dziej że z tru­dem wią­że ko­niec z koń­cem.


  Eli­se po­pa­trzy­ła na nie­szczę­śli­wą twarz sio­stry. Może w domu Ve­ri­ty Be­atri­ce uda­ło­by się po­znać ja­kie­goś przy­zwo­ite­go ka­wa­le­ra, któ­re­mu wpa­dła­by w oko i któ­ry ze­chciał­by się jej oświad­czyć. Wów­czas oj­ciec miał­by star­szą cór­kę z gło­wy, a jego ob­cią­że­nia fi­nan­so­we rów­nież by się zmniej­szy­ły.


  – Na­pi­szę do Ve­ri­ty, ale pod jed­nym wa­run­kiem – oświad­czy­ła. – Obie­caj mi, że nie bę­dziesz się kon­tak­to­wać z żad­nym z tych nie­udacz­ni­ków, któ­rzy od­po­wie­dzie­li na two­je ogło­sze­nie.


  Bea wstrzy­ma­ła od­dech i szyb­ko ski­nę­ła gło­wą.


  – Nie będę na­le­gać na za­pro­sze­nie, je­śli nie otrzy­mam jed­no­znacz­nej od­po­wie­dzi – cią­gnę­ła Eli­se. – Do­brze wiesz, że wie­dzie im się nie­wie­le le­piej niż nam. A te­raz, gdy Fio­na ma ad­o­ra­to­ra, pana Chap­ma­na mogą wkrót­ce cze­kać wy­dat­ki na ślub.


  Ve­ri­ty pi­sa­ła nie­daw­no, że jej star­sza sio­stra zna­la­zła wiel­bi­cie­la. Fio­na była dość ład­ną mło­dą ko­bie­tą i nie spra­wia­ła wra­że­nia ro­man­tycz­ki. Na­wet gdy de­biu­to­wa­ła w to­wa­rzy­stwie, wo­la­ła sie­dzieć w domu i szki­co­wać pej­za­że niż szu­kać męża. Z za­baw­ne­go li­stu przy­ja­ciół­ki Eli­se wy­wnio­sko­wa­ła, że ów wiel­bi­ciel nie jest szcze­gól­nie atrak­cyj­ny ani z wy­glą­du, ani z cha­rak­te­ru i zda­niem Ve­ri­ty jej sio­stra po­win­na po­zo­stać przy swo­ich akwa­rel­kach.


  Zda­ła so­bie spra­wę, że Be­atri­ce wciąż cze­ka na jej od­po­wiedź.


  – Po­sta­ram się speł­nić two­je ży­cze­nie…


  Nie uda­ło jej się skoń­czyć zda­nia, bo sio­stra rzu­ci­ła się w jej stro­nę i zdu­si­ła ją w uści­sku.


  – O, jest już pan Chap­man! – za­wo­ła­ła Eli­se z ulgą i po­cią­gnę­ła za rękę Beę, któ­ra szar­pa­ła się z dużą wa­liz­ką. Przy­je­cha­ły do Lon­dy­nu dy­li­żan­sem pocz­to­wym i już od dłuż­szej chwi­li wy­pa­try­wa­ły ojca Ve­ri­ty, któ­ry miał je za­brać do swo­je­go domu w Ma­ry­le­bo­ne.


  – Nie­zmier­nie prze­pra­szam za spóź­nie­nie – su­mi­to­wał się An­tho­ny Chap­man, scho­dząc z ław­ki po­wo­zu. – Wóz sprze­daw­cy owo­ców prze­wró­cił się i za­blo­ko­wał uli­cę. Trud­no się było prze­pchnąć mię­dzy po­wo­za­mi. Dwóch woź­ni­ców omal się nie po­bi­ło. Mam na­dzie­ję, że dro­ga jest już oczysz­czo­na i uda nam się do­trzeć do domu bez opóź­nień.


  – Ab­so­lut­nie nic się nie sta­ło. Cze­ka­ły­śmy za­le­d­wie kil­ka mi­nut – od­rze­kła Eli­se uspo­ka­ja­ją­co. – To bar­dzo miło z pana stro­ny, że ze­chciał pan po nas wy­je­chać. Mo­gły­śmy prze­cież wziąć do­roż­kę i za­osz­czę­dzić panu po­dró­ży.


  Pan Chap­man uniósł moc­ną dłoń.


  – Nie, nie. Nie chcę na­wet o tym sły­szeć, moja dro­ga. Nie­zmier­nie mi miło was wi­dzieć. Oby­dwie do­sko­na­le wy­glą­da­cie. – Ode­tchnął głę­bo­ko i zwró­cił w ich stro­nę roz­pro­mie­nio­ną twarz. – Mam na­dzie­ję, że wasz papa jest w do­brym zdro­wiu.


  – Jak naj­bar­dziej, sir. Prze­sy­ła ser­decz­ne po­zdro­wie­nia panu i pani Chap­man.


  An­tho­ny do­tknął dło­ni Eli­se.


  – Ve­ri­ty bar­dzo się ucie­szy na wasz wi­dok. Fio­na też, choć gło­wę ma za­prząt­nię­tą pa­nem Whit­ti­ke­rem – znów wes­tchnął. – Oczy­wi­ście, jej mama jest za­do­wo­lo­na, że zna­la­zła ad­o­ra­to­ra.


  Na wi­dok jego zmarsz­czo­nych brwi Eli­se od­nio­sła wra­że­nie, że panu Chap­ma­no­wi myśl o wej­ściu pana Whit­ti­ke­ra do ro­dzi­ny po­do­ba się jesz­cze mniej niż jego cór­ce.
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